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Za ogłoszenia od wiersza 
druku (prócz stępia) . 4 c. 
. Ksddamacje nieopiećzęto- 
wane wolne są od opłaty. —

W torek dnia 19. Lutego. —  Konrada Pust. (rzym.) —  Parftenija Jep. (grec.).

W iadom ości polityczne.
W spraw ach w ew nętrznej polityk i A ustrji 

nasta ł teraz rodzaj ciszy, a raczej w yczeki
w ania , ja k i obrót w ezm ą rzeczy w sejm ach 
krajow ych. Z tego też powodu p rzesta ły  już 
naw et dzienniki bawić się kom binacjam i m i
nisterstw a, k tórego utw orzenie nastąp i p raw 
dopodobnie dopiero po zebraniu się R ady pań
stw a. Tylko co do p. H asnera b łąk a ją  się 
w nich jeszcze różne w ieśc i, i gdy  jedne 
u trz y m u ją , że niezostanie on stanowczo m i
nistrem , m ów ią inne o jego m ianow aniu jako
0 fakcie już dokonanym .

Z Pesztu  niem a także jeszcze żadnych 
w iadom ości, gdyż posiedzenie sejm u w ęg ier
skiego ma nastąp ić  dopiero dzisiaj.

Z W arszaw y p iszą : Pomimo prześlado 
w ań i ucisku, duchowieństwo nasze w ytrw ale
1 mężnie stoi na swoim s tan o w isk u , przed 
ofiarami się nie cofa i ofiarami o praw dzie 
św iadczy. Zaledw ie w ypraw iłem  do was 
ostatn ią korespondencję , a zaraz dow iedzia
łem  się o w yw iezieniu do Rosji ks. Szczy
gielskiego i D om agalskiego, obydwóch k ano
ników  k a ted ry  w arszaw skiej. P ierw szy w y
wieziony został do gubernji kazańskiej a 
drugi do sam arskiej. Pozwólcie m i , że choć 
pobieżnie nakreślę  wam  ich rodzaj zbrodni, 
abyście m ieli pojęcie o spraw iedliw ości m o
skiew skiej. J a k  wam  w iadom o, arcybiskup 
F e liń s k i , w chwili w yjazdu swego do P e te rs 
burga , zdał rządy  m etropolji biskupow i 
R zew uskiem u, a  przeczuw ając , że i ten 
padnie ofiarą ucisku M oskwy, naznaczył jego 
następcą  S zczyg ie lsk iego , a  gdyby i ten 
losowi Rzew uskiego u le g ł , ks. D om agalsk ie
go. Ks. Rzew uski w roku  zaprzeszłym  w y
wiezionym  został do Rosji. K siądz więc 
Szczygielski objął obowiązki adm in istra to ra  
djecezji. K siąże w szakże C zerkaski, pomimo 
okazania mu pism a rc y b isk u p a , zatw ierdzić 
go niechciał i kap itu le polecił w ybrać na 
a d m in is tra to ra , znanego proboszcza z P rag i, 
kanon ika Zwolińskiego. K apitu ła  oparła się, 
powołując się na  praw o kanoniczne. Naów- 
czas C zerkaski zażąd ał, by ks. Szczygielski 
i D om agalski podali prośbę na jego ręce do 
P apieża o zwolnienie ich z tych obowiązków. 
Ż ądaniu  zadosyć uczynili, ale Papież w w ła
ściwej drodze poinform owany o stanie rzeczy, 
do próśb ich nieprzychylił się i Zw olińskiego 
odrzucił. N ie można p rzc leźć , trzeba prze
skoczyć. C zerkaski w ięc polecił ich obudwóch 
przyaresztow ać i do cytadeli odstawić. Zwo
lińskiego zaś motu proprio adm inistratorem  
zam ianow ał. Z a zbrodnie więc powyższe 
Szczygielski po rocznem p raw ie , a ks. Do
m agalsk i po półrocznem więzieniu do Rosji 
w yw iezieni zostali. K niazia C zerkaskiego 
n ie m a , ale duch jego żyje. Nie osoby rzą 
d z ą , ty lko  system at; to wam ty le  razy  p isa
łe m , a o praw dzie tego przekonyw ają co
dzienne fakta.

W ybory do parlam entu  niem ieckiego 
w  Poznańskiem  i zachodnich Prusiech nie

zostały jeszcze w zupełności dokonane. D o
tąd  przeprow adzono stanowczo ty lko  w ośmiu 
okręgach poznańskich kandydatów  narodo
wych, a  m ianow icie w ybrani zostali: pp. M otty, 
ks. C zartoryski, N iegolew ski, W egner, Kan- 
tak , P ilask i, Szułdrzyński i Chłapowski. 
Prócz tych łiezą jeszcze w Poznańskiem  z 
pew nością na w ybór G revego, a  w Prusach 
zachodnich zapew niony je s t dotąd w ybór 4 
Polaków . Niemcy s ta ra ją  się w szelkiem i środ
kami teroryzow ać ludność polską, ażeby gło
sow ała na  Niemców.

Zaszłe w zgrom adzeniach ziem skich w 
Petersburgu i M oskwie w ypadki, są większej 
doniosłości niżby to m niem ać m ożna, gdyż 
postępow anie ich pociągnęło za sobą i w 
innych gubernjach opozycję przeciw  rządowi, 
k tóry  z tąd  w  niem ałym  znajduje się kłopo
cie. P rzedstaw ienie petersburskiego zgrom a
dzenia przeciw  uciążliwej ustaw ie podatko
wej było w ta k  groźnym  napisane tonie, że 
niem al przybrało znam ię sprzeciw ienia się. 
W skutek  zajść tych przytłum ione od k ilk a  
la t dążności wolnom yślniejsze, znowu się od
zyw ają a rządu w obec ta k  silnie rozbu
dzonego ducha narodow ego w Rosji nie mało 
zapew ne kosztow ać będzie w ytężeń , by je  
uczynić nieszkodliw em i, gdyż o jak ichko l
w iek rzetelnych pod tym  w zględem  koncesjach 
ani m yśleć.— Opozycja nabiera w prasie co 
raz silniejszą p o staw ę , a  ostrzeżenia nastę 
pują  jedno po drugiem . I  ta k  otrzym ał znowu 
„Narodnyj Gołos“ ostrzeżenie z powodu 
umieszczonego a rtyku łu  o otw arciu sejmu 
fin landzk iego , w którym  m ieszczą się wedle 
słów p. m inistra „drażliw e z d an ia , w celu 
w yw ołania niechęci pewnej części ludności 
państw a przeciw  d rug ie j.“ — Dotychczasowy 
pełniący obow iązki D yrek to ra  w yznań w kró 
lestw ie połskiem  P. Kulisz, uwolnionym  został 
od tych  obowiązków.

Z Rzym u donoszą, że za k ilk a  dni ma 
się  tam  odbyć ta jn y  k o n sy sto rz , na  k tórym  
Pap ież  zatw ierdzi rozm aitych biskupów  dla 
W łoch, F ran c ji i A ustrji. P rzy  tej sposobno
ści zaś spodziew ają się przem ow y, w  której 
Ojciec św. poruszy sp raw y w łoskie i sm ut
niejsze niż k iedykolw iek położenie Polski. 
Ale cóż nam  pom ogą tak ie  grom y z W aty 
k an u , k tórych skutek  byw ał dotąd zaw sze 
ta k i ty lk o , iż pobudzały one katów  do tem  
stoższego pastw ien ia  się nad  sw oją ofiarą.

Spraw a reform y p arlam en tarnej w An- 
g lji wywołuje coraz silniejszą opozycję prze- i 
ciw parlam entow i. Że ośw iadczenia p. Dis- | 
raelego  spraw ią złe w rażenie w  obozie ra- j 
dykalistów , łatw o m ożna było przew idzieć, i 
W  B irm ingham ie zebrało się do 5 0 0 0  zwo- j 
lenników  reform y pod przew odnictw em  lorda 
T ey n h am a , i pow zięte rezolucje zgadzają 
się zupełnie z pism em  p. B rig h ta , wystó- 
sowanem do tego m eetyngu, k tó re  powiada, 
że w nioski rządow e są ty lko  zdolne odcza
row ać, obrazić i oburzyć tych, k tórzy  żądają

rzetelnej reform y reprezentacji ludu. Podobnie 
opiew ały w szystkie rezolucje pow zięte na 
m eetyngu lig i reform istów , odbytem  przed 
kilkom a dniam i w L ondyn ie , jako  też na 
zgrom adzeniu stow arzyszenia robotników . 
S kutk iem  tych m anifestacyj m a być stron
nictwo gabinetu  mocno już zachw ianem .

Zbliżenie się m iędzy A ustrją i Rosją 
w spraw ie orjentalnej, staje się co raz podo- 
bniejszem  do praw dy. P rzed  k ilkom a dnia
mi — ja k  p iszą z W iednia do jednego z 
dzienników  niem ieckich — m iał poseł rosyj
ski w W iedniu hr. S tackelberg  w yrazić panu 
Beustowi w ielkie zadowolenie swojego rządu, 
że co do sposobu trak tow ania  spraw y orjen
talnej spotyka się w  zdaniu z gabinetem  
au strjack im , przyczem ośw iadczył zarazem , 
że Rosja jeśli ty lko  przekona s i ę , iż żywio
łowi chrześcijańskiem u w państw ie tureckim  
zapewnione zostanie przynależne stanow isko 
rów noupraw nien ia , z całą szczerością przy
czyni się także z swojej strony do obrony 
całości i pow agi Porty , w przeciwnym  zaś 
raz ie  będzie uw ażała za swój obow iązek, 
w pierwszym  rzęd z ie , w szelkiem i środkam i 
i bez w zględu na żadne niebezpieczeństwo 
działać w in teresie swoich spółplem ieńców i 
spółwyznawców. Co p. Beust na to o d p r  s ie 
d z ia ł, niewiadom o, ale korespondent zap tw - 
nia, że otwartość posła m oskiew skiego sp ra
w iła  w W iedniu silne w rażenie.

W spom inaliśm y już, że w ice-kró l E g ip tu  
w ystąp ił w obec P o rty  z żądaniem  w iększej 
sam oistności d la  siebie. W iadom ość tę  po
tw ierdzają  teraz  doniesienia dzienników  an 
gielskich  z K onstantynopola. W ice-król żąda 
d ła  siebie ty tu łu  K alifa E giptu , p raw a bicia 
m onet z swojem im ieniem , pow iększenia ar- 
m ji do 100.000 ludzi i m ianow ania naw et 
oficerów w yższych stopni. Otóż nowy k łopot 
dla Porty  do ty lu  in n y c h , k tóre  ze w szech 
stron w alą  się na nią.

I. Posiedzenie sejmowe.
Kilka minut przed dwunastą rozpoczęło 

się posiedzenie, które zagaił Namiestnik nastę- 
pującemi słowy:

Wysokie Zgromadzenie! Najj. P an  naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 15. b. m. ra 
czył najmiłościwiej mianować JO . ks. Sapiehę 
marszałkiem, a najprzew. ks. metr. Litwino- 
wicza jego zastępcą do przewodniczenia w sejmie 
krajowym dla królestwa G. i L . ; mam przeto 
zaszczyt zgromadzonym pp. posłom przedstawić 
JO . ks. Marszałka i JExc. nąjprz. ks. metr. 
Litwinowicza, upraszam również obydwu do
stojników, aby raczyli z mojej strony przyjąć 
powinszowanie i najszczersze życzenie z powodu 
w. zaufania, jakiem po raz wtóry przez Naj. 
Pana zaszczyconymi zostali; upraszam oraz 
W ys. Zgromadzenie, aby zechciało sprawdzić 
akta wyborcze ks. marszzłka — aby mi była 
podaną sposobność przyjąć od niego przyrze
czenie — według statutów — w miejsce przy
sięgi-



G r o c h o l s k i  wnosi o zatwierdzenie wy
boru ks. marszałka przez aklam ację, co Izba 
wśród braw i oklasków przyjmuje.

G o ł u c h o w s k i :  upraszam więc ks. m ar
szałka złożyć w moje ręce przyrzeczenie w miej
sce przysięgi.

B a r t m a ń s k i  (komisarz rządowy) czyta 
formułkę przyrzeczenia, podczas gdy ks. S a
pieha zbliżając się do N am iestnika, podaje
mu rękę; poczem Namiestiiik mówi d a le j:

Duch zgody, duch pojednania i duch um iar
kowania, jakiem kierowałeś JO. ks. Marszałku 
w czasie ostatniej sesji sejmowej — w całej
kadencji obradowaniami naszemi, oraz duch
umiarkowania, z jakim  umiałeś sobie zjednać 
członków wszystkich stronnictw, nareszcie go
rące zamiłowanie do tego wszystkiego, co jest 
swojskie — jest dla nas najpewniejszą rękojmią, 
że kierownictwo najwłaściwszej sile kraju po- 
wierzonem zostało, (brawo).

W  odpowiedzi odezwał się ks. Marszałek 
następująco:

Gdy dostateczna liczba pp. posłów jest 
zebraną , więc sesję sejmową za otw artą ogła
szam. Do prowizorycznego wypełnienia obo
wiązków sekretarzy, zanim wybory będą spraw
dzone i nowi sekretarze wybrani, upraszam 
pp.: W odzickiego, Tarnowskiego, ks. Bare- 
wicza i Pfeifera.

Macie panowie przed sobą piękne ale nie 
łatwe zadanie. W ypadnie wam pracować nie 
tylko nad dalszem rozwiązaniem wewnętrznego 
prawodawstwa naszego kraju, do czego przeszłe 
sejmy pierwsze podłożyły podwaliny, ale macie 
jeszcze wpływać na przyszły ustrój całej mo- 
narcliji, na której ustaleniu i wzmocnieniu tyle 
nam zależy. Rok zeszły ważną stanowić będzie 
epokę w naszej historji. Po raz pierwszy od 
stu  la t uczuliśmy się swobodnymi, mieliśmy to 
przekonanie, że idąc z rządem ręka w rękę, 
potrafimy lepszą krajowi zgotować przyszłość.

Dzisiejsza zmiana systemu zdaje się 
zmniejszać nasze nadzieje, jednakże stan obecny 
jeszcze nie jest ostatecznie określony.

Pokładajm y nadzieję w Najj. Panu, że 
on szczerze pragnie dobra wszystkich naro
dów berłu jego podległych, i przejęty jest równą 
nam chęcią załatwienia interesu całości rno- 
narchji w harmonji z interesem wszystkich od
rębnych prowincyj; — dla tego i dziś z zau
faniem zawołajmy: Niech żyje Najjaśniejszy 
Cesarz i Król nasz!

Poczem zabrał głos powtórnie Namiestnik 
i przemówił wśród ciszy i największej uwagi 
zebran ia:

W ysokie Zgromadzenie! Manifestem z 20. 
W rześnia 1865, powstrzymano chwilowo atry- 
bucje i czynności rady państwa w nadziei, iż 
na tej drodze w miejsce przeciągłego sporu, 
spieszniej i łatwiej da się osiągnąć porozumie
nie z krajami, do korony węgierskiej należące- 
m i ; lecz gdy rokowania w tym kierunku pod
jęte^ przewlekały się nad wszelkie spodzie
wanie , czuć się dała potrzeba wysłu
chania głosu krajów położonych po prawej stro
nie L itaw y ; dla tego też Najj. Pan patentem 
z dnia 2go Stycznia b. r. powołał reprezentan
tów królestw i krajów do korony węgierskiej 
nie należących na nadzwyczajne zebranie Rady 
państwa , oraz najmiłościwiej przytem polecić 
raczy ł, aby ze względu na ważność roztrząsać 
się mających przedmiotów przystąpiono do no
wych wyborów posłów na Sejmy krajowe, k tó
rym wytknięto zadanie wybrać z grona swe on 
do wspólnej rady ustawą określoną liczbę wy
słanników. Ponieważ zaś już po ogłoszeniu rze
czonego patentu rokowania z węgierską repre
zentacją pospieszniej postępować zaczęły i do 

$ fe s u  się zbliżały, postanowił Najj. Pan pismem 
bjjręcznem z dnia 4go lutego b. r. odstąpić od

tego zam iaru, odejmując powołanej Radzie 
państwa cechę nadzwyczajnego zebrania.

Dotyczące przedłożenia rządowe wyjaśnia
jące powody powzięcia postanowienia — skła
dam do laski marszałkowskiej.

Zaiste ziomkowie n a s i, którzy przy każ
dej wydarzającej się sposobności, tyle już dali 
dowodów poświęcenia, gdy szło o oddanie 
usługi publicznej, także i tym razem nie oglą
dając się na naglące potrzeby załatwienia do
mowych swych zajęć, w krótkim czasie w ja 
kim dokonać musieli wybory — gorliwie, i 
uznania godnie i dobrze krajowi się zasłużyli, 
skwapliwie albowiem skrzętnie, i obrotnie 
zajęli się wyszukaniem i dobieraniem 
najgodniejszych współbraci i dobrze krajowi 
zasłużonych, którzy społeczności naszej dają 
rękojmię cnót obyw atelskich; że zaś trudy i 
prace w tej mierze podjęte nie były bezowoc- 
nem i, dowodzi tego jawnie poważne grono 
światłych i zacnych mężów, k tó ry ch , jako 
zastępca najwyższego mego mocodawcy uprzej
mie i serdecznie witam.

Teraźniejsze nasze zebranie krótki tylko 
zdoła objąć okres czasu , jesteśmy bowiem w 
przededniu uroczystej chw ili, w której powo
łana Rada państwa rozpocznie swoje działanie.

Nie spuszczając z oka wiekowej potęgi, 
jak ą  państwo Rakuzkie w gronie pierwszych 
mocarstw dotąd zajmowało, i którą nadal za
jąć winno, jeżeli spełnienie dziejowego posłan
nictwa ma być A ustrji udziałem, przystępujmy 
z sumienną rozwagą do ważnego dla nas dzia
łania i wybierajmy z koła posłów według usta
wy, 38. najgodniejszych i najzacniejszych wy
słanników, którzy uwieńczeni zaufaniem wyso
kiego Zgromadzenia, w chwili stanowczej i waż
nej dla państwa i kraju naszego jako światli, 
odważni a zarazem nieugięci, ale przytem wy
rozumiali , oględni i wytrawni rzecznicy nie- 
przedawnionych praw narodu (brawa i oklaski) 
staną na straży w zasadzie uroczyście już nam 
poręczonych, aczkolwiek dotąd niestety w zu
pełności nie urzeczywistnionych swobód naszych 
(brawo). Mam w końcu zaszczyt przedstawić 
wys. Zgromadzeniu radzcę namiestnictwa pana 
Oswalda Bartmańskiego . który w przeszkodzie 
mojej będzie zastępować i pełnić obowiązek 
komisarza rządowego, (brawo.)

Poczem odczytał sek. Wodzicki po polsku 
a ks. Barewicz po rusku przedłożenie rządowe, 
które tu  podajemy w całej tre śc i:

Gdy Jego c. k. Apost. Mość Najj. Pan 
Najwyższym patentem z dnia 2. stycznia b. r., 
najmiłościwiej raczył rozporządzić zwołanie nad
zwyczajnej Rady Państwa, było Najj. Pana za
miarem, zupewnić królestwom i k ra jom , wcho
dzącym w skład Monarch) i, a nie należącym do 
korony węgierskiej, głos równie ważny co -do 
rozwiązania kwestii konstytucyjnej, którego na 
mocy Najw. P aten tu  z d. 20. W rześnia 1865. 
spodziewać się m ieli, oraz podać tymże króle
stwom i krajom podstawę nieleżącą w zakresie 
dotychczasowych ograniczeń do porozumienia się 
i do pojednania rozmaitych prawnych rozszerzeń 
i zapatrywań , objawiających się także i w tych 
królestwach i krajach.

Rząd cesarski żywo ubolewa, iż Najwyższy 
ten zamiar nie wszędzie znalazł spodziewane 
ocenienie, i owszem wielokrotnie uległ fałszy
wemu tłómaczeniu , jakoby cesarski rząd zamy
ślał tym krokiem ścieśniać, albo nawet na czas 
dłuższy odebrać prawa * konstytucyjne. zapew
nione powyżej wspomnionym królestwom i k ra
jom, dyplomem z d. 20. października 1860 r. i 
patentem z dnia 26. lutego 1861 r.

Chociaż ces. Rząd nad takiem zapatrywa
niem się ubolewać i takowe, jako niemające 
żadnej rzeczywistej podstawy uznać musiał, nie 
mógł się przecie łudzić, że na tej drodze cel ,

któren głównie miał na oku. był w swej istocie1 
narażonym.

Lecz jeżeli już z tych powodów ces. Rząd 
widział się zniewolony sumiennie i uważnie 
rozważyć p y tan ie , ażali też dzieło tak 
szczerze zamierzone, może jeszcze odnieść spo
dziewany zbawienny skutek , to od tego czasu 
zaszła nadto okoliczność bardzo ważna i w na
stępstwa obfita, która nie dozwalała już uważać 
za odpowiednie, wytrwanie na nowo obranej 
drodze.

Podczas gdy przy wydaniu ces. P aten tu  
z d. 2. ftycznia br. zajęte stanowisko co do ro 
kowań z krajami korony węgierskiej do tego 
się ograniczało, że reskrypt Najwyższy do Sejmu 
Węgierskiego ustanowił był główne zasady i 
granice ugody, a rzecz tę zgłębiające oświadcze
nie Sejmu Węgierskiego nie było jeszcze nastą
piło ; doprowadziły rokowania odtąd podjęte do 
tego pomyślnego rezu lta tu , że można spodzie
wać się z pewnością, iż Sejm W ęgierski zgodzi 
się na wnioski, które zdolne są zabezpieczyć po- 
tęgę całej Monarchji i obiecują w swem prze
prowadzeniu zbawienny Jej rozwój.

W arunkiem przedwstępnym praktycznego 
przeprowadzenia ugody było atoli zamianowanie 
odpowiedzialnego węgierskiego Ministerstwa. J e 
śli zaś konieczność polityczna nakazywała nie 
uchylać się dłużej od ostatecznej ugody z W ę
gram i, to z drugiej strony ces. Rząd nie mógł 
tego zapoznać, że węgierskie ministerstwo ta k  
postawić należy, aby mogło zastępować w Sej
mie W ęgierskim zgodnie ułożoną podstawę ugody.

W  obec tych okoliczności myśl zasadnicza 
przewodnicząca przy zwołaniu nadzwyczajnej 
Rady Państw a — okazuje się prześcigniętą wy
padkami późniejszemi, a dla ces. rządu przybyło 
nader ważne pytanie do rozstrzygnięcia : czy też 
w tym składzie rzeczy nie odpowiadałoby inte- 
teresowi Państwa zaniechanie zwołania nadzwy
czajnej Rady Państw a?

Rząd cesarski po najściślejszem zbadaniu 
i zgłębieniu tego pytania musiał rozstrzygnąć 
je w myśli twierdzącej, a przewodniczyły mu w 
tem następujące względy:

Długi już szereg la t cierpi organizacja 
konstytucyjna Monarchji na sprzeczności dotąd 
nierozwiązane, zachodzące. między dawniejszem 
węgierskim prawem konstytucyjnem a wolno- 
myślnemi instytucjami, których przeprowadzenie 
w obrębie całej Monarchji Austrjackiej Jego 
ces. kroi. Apost. Mość Iroc. Cesarz najmiłości
wiej uczynił życia Swego zadaniem.

Do jakich to smutnych doprowadziło skut
ków , jak  bardzo Państwo z powodu tego s ta r
cia cierpi w najistotniejszej swej rdzeni żywot
nej , powszechnie wiadomo. Przed usunięciem 
tego starcia me można spodziewać się przywró
cenia wielkości i dawnego historycznego stano
wiska Cesarstwa w rzędzie Mocarstw europej
skich. W  stosunkach zaś stworzonych ostatniemi 
złowrogiemi wypadkami każde opóźnienie ugody 
połączone jest z największemi szkodami.

Skoro tylko ugoda do skutku przychodzi, 
okazuje się tem samem cel osiągnięty, dla któ
rego nastąpiło zawieszenie zarządzone Najwyż
szym Patentem  z d. 20. W rześnia 1865. r.

Zarządzenie to w y d an i jedynie celem u to 
rowania porozumienia z W ęgram i, okazuje się 
nadal nie potrzebnem, powrót na drogi konsty
tucyjne nastręcza się sam przez się, a Rządowi^ 
podaną jest sposobność .dania zgromadzonej R a
dzie Państwa wyjaśnień o przeprowadzonych roko- ! 
waniach i usprawiedliwienia swego postępowania, y

Skłoniony tymi powodami Jego c. k. Ap. 
Mość Najj. Pan Najwyższem postanowieniem 
z d. 4. bm. rozporządzić raczył, ażeby odstą
piono od zwołania nadzwyczajnej Rady Państwa, 
a zebrała się konstytucyjna Rada Państwa na 
dzień 18. marca br. w W iedniu , i ażeby tejże



K adzie P ań stw a  p rzedłożyć do p rzy jęcia owe 
zmiany konsty tucji, k tóre okazują się jako  ko
nieczne ze względu na ugodę z W ęgram i

Równocześnie m ają  być przedłożone R a 
dzie P aństw a zaraz po jej zebraniu się w n i o s k i  
d o  u s t a w  o w ysełaniu posłów du ciała obra
dującego nad spraw am i w spólnem i, niemniej 
wnioski do ustaw  tyczące się dalszego rozwoju 
praw  konstytucyjnych w zachodniej części P ań  
s tw a : ustaw a o _o d p o w i e d z i alno ści M inistrów i 
modyfikacji §fu 13go p a ten tu  lutowego, jako też  
w sku tek  k ilkakro tn ie  objawionych życzeń S e j
mów krajowych, przedłożenie zam ierzające roz
szerzenie autonom ji konstytucyjnej pojedynczych 
krajów , nareszcie p ro jek t ustaw y o. nowej orga
nizacji P a ń s tw a , jako też inne ważne wnioski 
p raw ne, tyczące się polepszenia sądownictwa i 
podniesienia interesów raaterjalnych.

C. k. R ąd  spodziewa się z pewnością po 
spokojnej rozwadze i do ofiar gotowym patrjo- 
tyzinie członków Sejm u galicyjskiego, ż e p rz y -  

. s tą p i bezzwłocznie, do, wyboru członków konsty
tucyjnej R ady P aństw a, i w trafnem  ocenieniu 
przychylnych inteneyj N ajj. P ana  także ze swej 
strony  przyczyni się do te g o . ażeby już  zbyt 
długo trw ające przesilenie konstytucyjne zakoń
czyć na podstaw ie odpowiedniej porozum ieniu 
się w szystkich w tem  udział biorących.

W iedeń, dnia 4. lutego 1867.
B eust. K om ers. W iilierstorff. John.

Po ukończeniu odczytania postaw ił p. K r a -  
i ń s k i  wniosek, aby spraw dzenie w yborów , do 
czego wydział przygotował ju ż  odnośne referata , 
przekazać wybrać się m ającej kom isji z 9ciu 
członków. P . S a m e l s o n  ż ą d a ł ,  aby spraw 
dzenie pozostawić W ydziałow i; p . Ł a w r o w s k i  
i ks.  S a n g u s z k o  wnieśli, aby komisję złożyć 
z 15 członków , gdyż inaczej mniej liczna nie- 
podoła pracy ta k  naglącej.

Zgrom adzenie przychyliło się do ostatniego 
wniosku, poczem na żądanie G o l e j e w s k i e g o ,  
P a w l i k o w a  i K a m i ń s  k i e g o ,  przystąpiono 
natychm iast po przerw ie pół godzinnej w celu 
porozum ienia się, do wyboru komisji, k tó ra  sk ła
da się z następujących posłów : K  r  a i ń s k i , 
S m a r z e w s k i ,  B a d e  n i ,  G n i e w o s z ,  Z b y -  
s z e w s k i ,  ks. B a r e w i c z ,  C z a j k o w s k i ,  
Z i e m i a ł k o w s k i ,  ks.  P o l a ń s k i ,  S a m e l 
s o n ,  G r o s s ,  P f e i f e r ,  W o l n y ,  Z y b l i -  
k i e w i c z ,  P o p i e l .

Przyszłe posiedzenie we Czw artek.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
—  Z g a l e r  j i s e j m o w e j .  Nowy nasz 

sejm m a fizjognomję nieco odm ienną od daw ne
go. P raw a strona zm ieniła się znaczn ie ; o 
wiele mniej rewerend i sukm an włościańskich, 
a więcej znacznie orderów, niż w roku zeszłym. 
W ród włościan króluje zawsze poseł Kowba- 
siuk —  w żywej rozmowie z p. W olnym . Na 
lewej stronie więc >j ja k  dawniej fraków a mniej 
kontuszów k tó re  za to z w ielką w ystąpiły  
p a ra d ą , a wśród złotych guzów błyszczał order 
na czerwonej wstędze. Miłe wrażenie robił w i
dok kilku  tw arzy, k róre niedawno jeszcze 
w idzieliśmy w m urach więziennych. Posłowie 
przy  zajm owaniu miejsc byli w niem ałym  k ło 
pocie ; bióro M arszałkowskie bowiem zaprowa
dziło nowy zwyczaj parlam en tarny  — bo po 
przylepiano naprzód b ilety  na ław kach posel
skich t odejm ując przeto  posłom wolność ugru
pow ania się podług woli. Publiczność zebrała 
się-licznie —  a jako zwolennicy emancypacji 
kobiet z przyjem nością konstatujem y, że Lwów 
posiada już nie ty lko  publicystów  ale i 
p u b lic y s tk i, na galerji (vulgo bantach) dzien
nikarskich.

—  S ta tu ta  lwowskiego tow arzystw a gim 
nastycznego pod nazw ą „Sokół11 zostały już 
przez nam iestnictwo potwierdzone. W  niedzielę 
po południu odbędzie się w sali ratuszowej

zgromadzenie członków tow arzystw a w celu osta
tecznego ukonstytuow ania się.

—  Ubiegłej niedzieli um arł nagle J .  Ju- 
s tja n , znany z swej prawości kupiec lwowski. 
W  sobotę czując się zupełnie swobodnym, odbył 
spow iedź, w niedzielę zaś przed rozpoczęciem 
obiadu uczuł boleści w lewym b o k u , k tóre w 
kilku  m inutach przerw ały pasm o życia jego.

—  K arnaw ał co raz bardziej zaczyna się 
ożywiać — znać przed skonem swoim chciałby 
najśw ietniej zabłysnąć. Pozawczoraj były dwa 
b a le : strzelecki i wojskowy w sali Domsa, gdzie 
tańczy po dwieście k ilka p a r  — przedwczoraj 
św ietny bal tow arzystw a muzycznego. Mówią 
także o balu k aw a le rsk im , k tóry  jak  obiecują, 
bardzo będzie świetny. Drugiego m arca zaś 
dany będzie bal kasyna mieszczańskiego. R eduty  
byw ają zawsze dość p e łn e , a „dziewicze lasy 
A m eryk i11 ja k  p. B lum  na afiszach ogłasza — 
pozostają zawsze dziew iczem i, pom im o, że co 
tydzień odbywają się w nich reduty .

—  Z pod K ałusza donoszą o zgonie ks. 
G rom nickiego, gr. kat. parocha w K rasn e j, je 
dnego z najgodniejszych kapłanów  w całym po
wiecie, poważanego też od w szystkich obywateli 
okolicy. Podczas wyborów będąc w stan ie cier
piącym i nie mogąc b rać udziału  w tym  a k c ie , 
najechany został w domu przez nieprzychylnych 
spraw ie narodow ej, co miało ten  sk u te k , że 
zacny kap łan  uległ zgryzocie, pozostaw iając po 
sobie nieskalane imie prawego obyw atela i 
sąsiada.

—  Z R ohatyna piszą nam pod d. 14. 
b. m , że wybór na posła nie przyszedł ta m  do 
sku tku  z powodu zaburzeń wznieconych przez 
ks. K. adm in is tra to ra  i ks. Cz. z B., którzy 
wspólnie z dyrektorem  szkoły p. H . i staro- 
zakonnym  M ortkiem  N agelberg iem , dopuścili 
się gw ałtownych nadużyć ta k  przeciw u rzędu
jącej komisji, jako  też przeciw  ludziom niema- 
jącym  z wyboram i nic do czynienia. Do po- 
w ściągnienia podburzonych adherentów  pomie- 
nionych przewódzców, m usiano zawezwać po
mocy siły wojskowej. W sk u tek  tego w ypadku 
wytoczone zostało śledztwo krym inalne.

—  Z gminy U nika kam eralnego donoszą 
nam  o niewłaściwem postępow aniu zesłanego 
tam że do przeprow adzenia wyborów gm innych 
urzędnika.

—  Jak o  ilustrację  do stosunków adm ini
strac ji rosyjskiej podajem y następujący fakt: 
W  roku  1863 w sku tek  p o strac h u , ja k i w y 
w arli powstańcy, ściągnięto żołnierzy z granicy 
do urzędów cłowych. W  jednym  z m iasteczek 
nadgranicznych sta ło  250 kozaków i konnej 
straży  granicznej, a  nie m ając dobrego miejsca 
na sta jn ie  um ieścili konie w piwnicach domu 
przeznaczonego na skład. T ak  zaimprowizowane 
s ta jn ie  miano oczyszczać aż w czasie wywoże
nia nawozu na p o le , i zostawiano także słomę, 
ażeby d]a b rak u  dostatecznego odpływu konie 
nie s ta ły  po kolana w gnojówce. Skończyło się 
wreszcie powstanie — posłano znowu na stację 
żołnierzy, którzy jednak  odchodząc zapomnieli 
gnój wyrzucić z piwnic i komory. Żołnierze, 
oczywiście podlegają m inisterstw u wojny, urzę- 
da cłowe zaś m inisterstw u finansów, a gdy 
chodziło o wyrzucenie gnoju z piwnic , zaw ią
zał się skutkiem  tego spór między władzam i 
wojskowemi a finansowemi. Spór ten  jeszcze nie 
rozstrzygnięty, a  gnój leży wyżej łokcia w piw 
nicach, i leżeć będzie póki się nie rozstrzygnie, 
k to  ma koszta ponosić. Przez ten cały czas 
nie m a gdzie składać towarów. Porządek  
n ie la d a !

—  Od kom itetu  stowarzyszenia p ryw at
nych urzędników w obwodzie tarnopolskim . K o
m ite t zdając spraw ę z dalszych swych czynności 
uw iadam ia, iż na założenie funduszu żelaznego 
tow arzystw a urzędników pryw atnych, nadesłał 
JO . ks. A dam  S ap ieh a , w dowód uznania

praktyczności i użyteczności naszego tow arzy
stw a kwotę 100 złr. z życzeniem w pisania go 
w poczet członków w spierających. D alej na
desłał p. K onstan ty  Miebes 15 złr., p. Józef 
M roczkowski 10 złr., p. Z. Bogdanowicz 10 złr , 
p. L . Bober 5 złr i p. P r. G ierzyjew ski 5 z ł r . 
p. P . Jasinow ski 6 z łr . ,  p: W . W oroszyński 
6 z łr . ,  p. J .  Czuba 5 złr., razem 161 złr., co 
z porzednio do kasy oszczędności odesłanymi 
pieniądzm i czyni sumę 321 złr. w. a. W  im ieniu 
stow arzyszenia, czuje się kom itet obowiązany 
złożyć serdeczne podziękowanie szlachetnym  
dawcom za gotowość popierania myśli, dążącej 
do podniesienia m oralnego i m aterjalnego by tu  
pryw. urzędników. M ikulińce dnia 15. lutego 
1867. W  niebytności prezesa kom itetu  podpi
su je : S tanisław  M iędlicki, Ignacy Sokołowski, 
sekretarz.

— Dl.-, zaspokojenia ogólnego życzenia uporząd
kowania nazwisk ulic ni. Lwowa i numerowania domów- 
umieszczonego w Rubryce dziennika „Nowiny- z dnia 
l*go b. m. jestem w położeniu szanowna redakcje za
pewnić, iż dotyczące wypracowanie zaległe z dawnych 
czasów, -w myśl systemu jakiego w Wiedniu lub Pa
ryżu uży to , właśnie na ukończeniu je s t , a ponieważ 
fundusz odpowiedni r, b. uchwalonym został, wiec już 
z nadchodzącą wiosną życzeniom zadość się uczyni.

Lwów 18. lutego 1867.
W. Z a p a ł o w i c z .
dyrektor ur z.h.mięjs.

— Podpisana dyrekcja ma zaszczyt uiniejszem 
uwiadomić wszystkich P. T. członków Towarzystwa ste
nografów pol-k'ch i ruskich, że w myśl ą§. 13. ]4 j 
16 statutów, walne coroczne zgromadzenie tegoż Towa
rzystwa, odbędzie się d. 24. b. m. o godzinie 11 tej 
przed południem na tutejszej c. k. wszechnicy w sali 
VII 2gie piętro.

Przy tej sposobności pozwala sobie podpisana 
dyrekcja zwrócić uwagę p. t. członków czynnych (§ 4. 
lit. a. i b. statuta), że w myśl uchw ły walnego zgro
madzenia z dnia 3. czerwca 1866 pp. członkowie czynni 
miejscowi w ciągu jednego miesiąca, zamiejscowi zaś 
w ciągu dwu miesięcy -—- w razie nie pojawienia sie 
na teraźniejszem walnem zgromadzeniu, swoją dalsza 
przynależność do Towarzystwa naszego, tem pewniej u 
dyrekcji ustnie lub pisemnie ponowić i swoje zaległości 
*a rok 1866 w myśl §. 11. b) do kasy uiścić winni, o 
ile że po upływie tego czasu uważani będą jako mil
cząco z Towarzystw-a wystąpieni
Dyrekcja Towarzystwa stenografów polskich i ruskich.

Teatr. Klasycznych utworów dramatycznych 
przedstawienia są rządkiem na scenie naszej zjawi
skiem, dla tego też publiczność dobrze przyjęła wczo
raj odegraną trajedję: „Zbójcy*. Pod wzgledem wy
konania byłoby wiele usterek do zarzucenia, jednak 
niechcąc zrażać dyrekcji od przedstawień podobnych, 
przestaniemy na pobieżnej wzmiance. P. W. B aracz, 
który z grzeczności tylko dla beneficjanta, a wiec jako 
dyletant, przyjął na siebi - rolę Franciszka Moora, znać 
że ją  dobrze ze stanowiska psychologicznego wystudio
wał—pojął on ten charakter trudny do przedstawienia, 
widywał artystów za granicą grających i byłby wresz
cie z zupełną doskonałością rolę tę odegrał, gdyby or
gan jego mowy grze był odpowiedni. Często wykrzy
kniki jego były dla słuchaczy rażące i psuły effekt 
niezłej zresztą gry. — Huczne oklaski i częste wywo
ływanie świadczyły, że publiczność starała się być po
błażającą dla dyletanta P. Wilkoszewski w roli Karola 
Moora, był niejako sprzecznością z Franciszkiem. Ruchy 
jego ani mowa nie umiały wywołać tych silnych wra- 
ż.eń, właściwych tej roli; p. W. doskonały w kome- 
djach a nawet lekkich dramatach, nie obliczył się tą 
razą ze swojemi siłami. Pani Nowakowska roię Amalji 
odegrała dobrze. nawet w niektórych scenach niepo
spolite na widzach sprawiła wrażenie. P. Królikowski 
w roli starego Moora nie miał tą razą pola do p pi
sania się grą swoją. Reszta artystów przyczyniła sie do 
dobrego w ogóle przedstawienia tej trajedji. Pobliszność 
bardzo lieznie się zgromadziła tego wieczora,

W przyszły piątek przedstawią komedją w 5 akt. 
z francuzkiego p. Ponsarda. p. n : „Lew zakochany “

Mianowania
Sędziam i powiatowymi w G alicji wscho

dniej m ianowani naczelnicy pow .:
S tan . S y p n ie w sk i dla Żmigrodu, Józ. Z a

jączkowski dla H o ro d en k i, dr. R . E bner d la  
P rzem yślan , K. br. B a ttag lja  dla G linian, A . 
K ratochw il dla S ko lego , J .  A ichm iiller dla 
D ukli, E . G natkow ski dla R aw y, W inc. S t ie 
ber dla Zbaraża, Mich. Boczarski dla S tarejso li, 
Mich. Csato d la  K u tt, F ranc. M ichalewski dla



Podbuża, Klem. Mihułowicz dla Rudek, lgn. 
Łobaczewski dla Rymanowa, dr. Edw. Schafer 
dla H usiatyna, Mich. Horwath dla Załoziec, 
W ład. Przysiecki dla Tyśmienicy, Józ. Pop- 
kiewicz dla Tłustego, Paweł Czerczewicz II- 
nicki dla Żółkwi; dalej Mikol. Kostrakiewicz 
dla Sokala, Jan  Czaczkowski dla Bohorod- 
czan, W incenty Romański dla O bertyna, 
Fort. Macieliński dla Buska, Kaz. Zaręba dla 
Dubiecka, Jak . Finkel dla Grzymałowa, Józ. 
Pintterhoffer dla Jaworowa, W ac. Korzinek dla 
Dobromila, dr. Iz. Pasławski dla Trembowli, 
P io tr Dzikowski dla Uhnowa, Karol Poglies 
dla Lubaczowa, Hen. Floręcki dla Gródka, Ant. 
Werner die Peczeniżyna, Edw. Biliński dla 

K ulikow a, Lud. Stankiewicz dla Zaleszczyk, 
W ład. Kawecki dla Czortkowa, Karol K retsch
mer dla Bobrki, Osw. Losy Losenau dla Brzo
zowa, Fryd. P rottung dlą Sądwej Wiszni.

Adjunkci sądów powiatowych: Mich. Bo
rzęcki dla Rożniatowa, Fel. Marcinkiewicz dla 
Kałusza, Józ. Lenczowski dla Niżankowiec, Fr. 
Usiekniewicz dla Podhajec, Mik. Chomicki dla 
Chodorowa, Edw. Lubich dla Mościsk, Fr. Gi- 
rziczka dla Kamionki, W . Kralowec dla Kra- 
kowca, A nt. Schaecel dla Liska, Gust. Schenk 
dla Borszczowa, Franc. R ichter dla Buczacza, 
Ferd. R otta  dla Doliny, Edm. Wesołowski dla 
Kopyczyniec, F r. Brzechowski dla Radziechowa, 
Karol Pasieczny dla Śniatyna, Leon Kruszyń
ski dla Tłum acza, Jan  Falkowski dla Turki, 
Karol W illaume dla Janowa, W al. Czajkowski 
dla Jarosławia, Jan Michalczewski dla Stryja, 
Sylw. Łapczyński dla Bursztyna, Józ. Toma
szewski dla Skałatu, F r. Lukasiewicz dla Brze- 
żan, Teof. Szaprowski dla Radymna, Ant. Plu- 
tyński dla Sieniawy, dr. Paweł Schwarc dla 
Boryni, Kaz. Brzeski dla Birczy, Odillo Scherft 
dla Bolechowa, Eman. Łoziński dla Halicza, 
Jóź. Sławiński dla Mielnicy, Jan  Drelichowski 
dla Kossowa, Konst. Czaprański dla Zabło- 
towa, Jęd. Skala dla Manasterzysk, Zygmunt 
Swiejkowski dla Kozowy, Klem. Jourec dla 
Nadworny. Joach. Starosolski dla Sanoka, Józ. 
Jasiński dla Krosna, Mac. Tupek dla Droho- 
byczy, Leop. Szymonowicz dla Wojniłowa, Lud 
Majewski dla Komarna.

W  juryzdykcji wyższego sądu krakow
skiego. następujący naczelnicy pow .:

Kaz. Warzeszkiewicz dla Milówki, Dom. 
Dipolter dla Biały, K. Roth dla Mielca, Fr. 
Hantsch dla Myślenic, Jak. Lankota dla S ta
rego Sącza. R. Radda dla Żywca, Franc. G ra
matyka dla Brzeska, Grze. F rank dla Kolbu- 
szowy, K. Bayer dla Skawiny. Karol A lker 
dla Liszek, W inc. Persina dla Ulanowa. Ant. 
Seemann dla Radłowa Aleks. Słapa dla An
drychowa, Lud. Felsztyński dla Brzostka, Ant. 
Korczyński dla Dembicy, Jan  Schon dla Jasła, 
Stan. Skrzyszewski dla Pilzna. Józ. Schovald 
dla Nowego Targu, Ferd. Melzer dla Lima- 
nowy, Józef Storch dla Kent, A nt Szczepański 
dla Gorlic, W ilh. Mehoffer dla Ropczyc, Adolf 
Hora dla K alw arji. W ład. Szmydziński dla 
Tarn obrzegu Wik. Schimeczek dla Przeworska, 
Mik. Kieryczyński dla Krościenka, Fort. Stroń- 
ski dla Rozwadowa, Karol Rum anstorfer dla 
Wojnicza, H en. Kutschera dla Łańcuta;

i adjunkci:
Ant. Skopał dla Głogowa, Fr. Honsek 

dla Niska, Jan  Neniczka dla Zasowa, Adolf 
Arvay dla Frysztaku, Ju l. Fischer dla, W ie
liczki, F r. Kaurzymski dla Dąbrowy, P iotr 
Smolarski dla Podgórza, W ilh. Hoflich dla 
Tyczyna, Jan  Leichamscheider dla Strzyżowa, 
K arol Ebuer dla Bochni, Gust. Roztoczil dla 
Makowa, Lud. Smolarski dla Wadowic, Mich. 
Liszkiewicz dla Sokołowa, Cypr. Tarczyński 
dla Leżajska, Józ. Louis dla Krzeszowic.

G ospodarstw o i przemysł.
—  Nowe urządzenie zaprowadzonego z d. 15. 

marca o pocztach —  odbierania od partji p ieniędzy  
przesłać 3:ę m ających w  inno m iejsce — za opłatą tylko  
10 krajcarów, w ielce jest dogodne tak dla stron jak i 
manipulacji pocztowej. Dogodność te pow iększy jeszcze  
to, że do takiego przekazu pieniężnego dołączony bvó 
m oż- kupon, na którym jakby w liśc ie  m ożna będzie  
dać objaśnienia co do kw oty posy łan ej, bez potrzeby  
pisania oddzielnego listu.

— Z powodu pojawiającej się w lwowskim  okręgu 
adm. zarazy bydła rogatego, zarządziło c. k. nam iest
nictwo, że odtąd zapowiedziane dla krakowskiego ©kręgu 
adm. i dla zachodnich prowincji w oły  mogą być trans
portowane ty lko  koleją żelazną i m uszą być zaopatrzo
ne w paszporta wystaw ione ściśle podług wydanych  
przepisów.
—         ________________   I

K u r s  l w o w s k i ,
z  dnia 18. lutego.

Dukat holenderski . . . .
Dukat c e sa r sk i................................
Vdirnperjal rosyjski . . . .  

Rubel srebrny rosyjski
papierowy rosyjski . .Kubo

D alie listy  zastaw, w. a. 
Galie, listy  zastaw, m. k 
Galie obligacje idemniz. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei źelaz. galic.

r czerniowieekiej

|  Dają | Żądają
jz łr . 1 kr złr : kr

I "|Ó3 ~ T _
5 97 6 07

E 10140 10 .77
|  1 ' 92 1 97
1 i f 71 1 74
j 1 !S8 1 91

to 1 — 76 53
78 i 70 79 _
70 j 42 71 25
70 i 75 71 58

2 1 9 1 222 —
11841 — 186 —

T elegrafow any kurs w iedeński.
D nia 18. lutego.

(N A D ESŁA N E,) U zdraw iająca R evalencja du B arry . N ie- ! M etaliki
zęścia, z łudzenie i n iezm ierne w ydatki na bezskuteczne lekar- j 5 ° /0 P ożyczk a  narodowa

stw a, zostały tedy usunięte ostatecznie p rzez  używanie R evalencji 
du B arry . Obecnie n ik t już powątpiewać nie może o uzdraw iającym  
działaniu  R evalencji du B arry , gdy dziś tysiącam i podziękow ań i 
pochw ał tak  od lekarzy  ja k  również i od nioobeznanych z sztuka 
lekarską, w dziecznem  uznaniem , błogosławieniem  i szczęśliwa k u 
racją Św. P apieża, po dw udziestoletnim  nadarem nem  używaniu w szel
k ich  m edycyn poszczycić się możemy. R zym  21. lipca 18G6. Zdro
wie Papieża je s t w yśm ien ite , osobliwie od czasu , k iedy sie tenże 
pow strzym ał od w szelkich lekarstw , o k tó rych  tw ie rdzono , * że go 
z pewnością u leczą, i odkąd używa w yłącznie R evalencji du B arry , 
k tó ra nadzwyczaj błogie dlań sprawia skutki. — Z apew niaja , że i 
p e łny  ta lerz  naszego lekarstw a używa i dobroczynnych skutków' 
jego nacliwalić się n ie może (K orospondencja z „G aze tte  du M idi.4*) 
W  licznych wypadkach chorób, uleczonych radykaln ie za pomocą 
R evalencji du B a rry , przeciągała się choroba przed tem  bardzo długo 
od trzech  do sześćdziesięciu lat w g ó rę , pom iędzy najw ybitniejsze 
z n ich , uleczone zupełn ie , n a leżą : niestraw ność, p rzerw anie funkcyj 
życia, zatkanie kanału , stw ardnienie, ostrość soków, k u rcze , spa
zm y, om dlenia, zgaga , d ra r rh o e , drażliwość nerwów, choroby 
żó łc i, w ątroby i nerek , wydęcia, m ig ren a , g łu ch o ta . szum  w gło
wie i uszach, zawrót, ból m iędzy łopatkam i i w każdej prawie czę
ści ciała, chroniczne zapalenie i x'opienie żołądka, w yrzu ty  skórne, 
febra, szkrofle, n iedostatek  krw i, zapalenie płuc i g a rd ła , wodna 
puchlina, reum atyzm , podagra, influencja, chrypka, nudności i w y
m ioty naw et w czasie ciąży, sm utek splen, ogólne osłabienie ciała, 
sparaliżowanie, kaszel, astm ah, natężenie piersiow e, zaflegm ienie, 
niespokojność, bezsenność, odraza od tow arzystw a, niezdolność do

Losy  pożyczki z  roku I860  
A kcje banku wiedeńskiego  

„ .. kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów
Srebro  .........................
D ukat pojedynczy . . .

j złr. kr.

61 30
71 10
S:i 4(.)

756 —

189 *20
127 —

125 5(J
6 —

P r z y j e c h a l i  ,s„  Ł WOWa .
D nia 16. lutego.

H otel Europejski: Ks. Murussi K. z  Peters
burga, hr. Łąezyński E . z  Polski, K ulim ecki E . z Bu
kow iny, Rounge W . z  K iedajow ic , Szum ladski Al. z
K rzyw y, Zagórski M. z  Podburza.
, i  ? .0t̂  K s- w °r°m ecki F . z Ostrowa, S o 
kołow sk i K. kapitan z Przem yśla.

H otel an gielsk i: Jastrzębski E. z Ł ow czow ek , 
Pajaczkow ski J , z  H orodłow ic.

D nia  17. lutego.
. .  . .  H otel G eorge: Horodyski T. z K rogulca, Sze- 
lisk i H . z K ozowy, Zawadzki K . z  Potok.

H otel E uropejsk i: Ks. Czartoryski Jerzy z  W ie-nauki, doluzje, osłabienie pam ięci, u derzen ie  krw i do głowy, wy- ! dni,., B r o n iP w a t ;  a „  v  ' i ^
cienczenie, m elancholja, trwoga bez żadnego pow odu, wahanie sio. 'i 1 • • . ^górska, Dunajewski A. z Ba

•* ’ •* ’ ..........  " ' skowę^ w iszm , D zw onkow ski E . z  Grom nika, Rogawskibrak  odwagi itd. itd. 60 000 certyiikatów  rocznie.
W yborny  ten  środek pożyw ienia sprzedaje się w blaszan- 

nych  puszkach, z pieczątką B arry  du B arry  e t Comp. i z p rzep i- ! 
sem  użycia. — C en y : pół funta fr. 2.25. — 1 fun t fr. 4. — 2 
fun ty  fr. 7. — 5 fn t. fr. IG. — 12 fnt. fr. 32., a 24 fn t. fr. 60. 
— Również du B arry ’s Revalesciero p roszek  czekoladow y na piersi, 
żo łądek i n e rw y ; w puszkach po 12 liliżanek fr. 2.25. 24. filiżanek 
fr. 4 .;  48 filiżanek fr. 7 ; 2S8 filiżanek fr. 3 2 ; 576 filiżanek fr. 
60. To znaczy praw ie 10 centimów za jedną filiżankę. BARRY 
D U  BA RRY  et COM P., 77. R egen t-s troet, London 26, Place 
Yendome, P a r is ; 6, F reung , W ied eń ; 10 R osm arkt, w F ran k fu rt 
nad M enem ; dalej w G enewie, B urkell f re re s ; w P etersburgu  u 
Schm itta et Schell i Aleks. Jiirgens i u  w szystkich ap tekarzy , w 
sklepach korzennych  i cukierniach.

P . Żupina, P ietruski J. z Sokołowa.
H otel a n g ie lsk i: Hr. Tarnowski S. z Dzikow a, 

hr. D zieduszycki S . z N iesłuchow a, Młodkowski W . z 
™SZcWi?’ Obertyński z Stronibab, Agopsowicz K 

z Trofanowki, Zbyszewski W . z Rzeszowa, Stupicz M* 
z Z a r z y c ,  D unin Brzeziński z B ochn i, Gubatta A z 
R awy, C ienski L. z Okna, Paszkowski F . z Krakowa 

H otel L anga: Padlew ski W . z Chuniaków ki 
. K rakowski: G ałecki A. biskup z Krakowa

Rudnicki M. porucznik ze Sfcug., C ieńciew icz J. z  Geryni' 
Poa nr. 1 8 4 * /.:  Brzeski W . z Mościsk.

O g - I O S Z O M L X  E L .

W  ( G b W ń r i tp h  obw’ Złoczowskim, y .t nuli 1 
IV U M O g O ia U l,  od Krodzkiego gościńca po- 1

łożona realność, 56 morgów ornego pola z ogro- ! j  

darni, 30 morgów sianożęci, budynki gospo-j 
darskie wszystkie murowane z inwentarzem lub j j 
bez tegoż z wolnej ręki do sprzedania, lub zamianę j 1 
za jak ą  kamienicę lub realność we Lwowie. Re- i 
alność bez inwentarza za cenę 7.500 złr.

Bliższa wiadomość u właściciela. 66-2-3 j ■i

Uwiadamiam szanownych panów dy- 1 
j letantów, którzy raczyli przyrzec mi swój i  
j udział w KONlERCIE moim, że próby Ś 
: odbywają się codziennie o tej samej po- I  

rze, jak  przed pierwszym KONCERTEM |  
i 1 źe sam KONCERT nastąpi d. 25. b- m. |

G uniew icz.

Niezbędne dla szanownych pań!

nowe patentowe, angielskie ręczne m a s z y n y
d o  s z y c i a .

C e n a :  40  z lr. z P^yrzij.l..n .L  *fs.. gkorzan,.., futerałem .
wane K iźej podpisana fabryka ma sob ie za z a sz c z y t , zw rócić uw agę szanow nych  pań na patento-
le n « «  V h ”e j l  ł 1U-b ,0ne r?cz,lC f aW  dl> ^ y c ia .  Za pom ocą takow ych  udaja sic  naj-
lepsze stgbnow an.a, sz w y  łań cu szk ow e, obrąb.am a n ajd ok ład n iejsze , m ożna j e  także  n ria d z ić  do

enfa V ©  Jt -  “ y  i  b b e* w  Austrj i i w e W ęgrzech  dla ich p rak tyczn ego  urza-
enm, e leg a n ck ieg o  w yrobu w e w s z y t e k  kołach do robót kobiecych, najlepiej ce low i odpow iadają.

dni., J !  y r  1akow? p0SI:ldfl arcyksięzm czka Gizela. N a ostatniej w ystaw ie  p rzem ysłow ej w W f - dm u otrzym ała ta m aszyna w ielki m edal nagrody. '  ̂ przem y j

n rze;rzeniami S -y,iy  iw yrabian? w “ °J‘ej J abryce daj ?  f le tn ią  gw arancje i udzielam  na żądanie do  
w y so k o  p o łożon ych  dom ów , które od w ielu  alt m aszyn tych  z najw iekszem
-W  -“ 7  tna iż m aszynę do k ażd ego  sto łu  przyśrubow ać

m ożna i w  podróży w łożon a  a o  futeratu łatw o przew ozić s ię  daje! 48-8-24

_  „ Fabriks-Niederlage: H. KAUSCH, in Wien, Wiedeń, Kettenbriickgasse Nr. 1.
—  Zam ów ienia w ysełają  s ię  tak za przekazaniem  pocztow em , jako też  za g o tó w k ę  ja k  najrychlej. —

Jf ,  O s i e c k i : W ydawca. Odpowiedzialny redaktor: I I .  S t u p n i e k i . Czcionkami M. F. Porem by


